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PIUS IX.
Kościół ś. Katolicki poniósł ciężką klęskę. D. 7 

Lutego po południu zakończył życie jeden z największych 
papieży Pius IX', który przeszło 32 la t rządził Kościołem 
Bożym. Tak długo nie władał żaden papież, choć ich było 
258 poprzednio. Wieść o zgonie Ojca ś. wywołała w całym 
świecie żal serdeczny i wiel­
kie wrażenie. Nawet przeci­
wnicy głoszą chwałę Piusa 
IX. Zgon ten dotyka szcze­
gólnie nas Polaków boleśnie, 
gdyż Pius IX  był prawdziwym 
ojcem, opiekunem, obrońcą, 
pocieszycielem, a nawet pro­
rokiem naszego narodu, zwia­
stując nam po kilka razy- 
szczęśliwą przyszłość. Śmiało 
twierdzić możemy, że żaden 
z dawnićjszych papieży nie 
złożył tyle dowodów miłości 
dla naszej Ojczyzny, co zmarły 
papież, którego zgon opła­
kujemy. Godzi się zaiste,
aby i nasze pismo, uczciło 
kilku słowy pamięć zmarłego 
Ojca ś.

Pius IX, przed wybraniem 
na papieztwo Jan Marya 
hr. M astai F erre tti, urodził 
się d. 13 Maja 1792 r. w 
mieście Sinigaglia w Państwie 
Kościelnem. Przeżył tedy 
85 lat. Zdaje się, że długowieczność była dziedziczną
w rodzinie Mastaiów, gdyż i ojciec Jana żył lat 80, matka 
82 la t , a dziadek dożył nawet 96 roku życia. Młody Jan
odebrał w domu rodzicielskim nader staranne wychowanie.
Najwięcśj wpłynęła na niego cnotliwa m atka Katarzyna. To 
tćż Jan, będąc już papieżem, chował szczególną cześć dla matki.

W 11 roku życia zaczął Jan Marya odbywać nauki 
u XX. Pijarów w mieście Yolterra, a od 1808 r. kształcił 
się w Rzymie. Powziął on zamiar wstąpienia do gwardyi 
papiezkiój, ale odmówiono mu przyjęcia z powodu wielkićj 
choroby. Uleczony z tejże został Mastai r. 1819 wyświęcony 
na kapłana. Pierwszym urzędem było kierownictwo zakładu 
Tava Giovanni dla opuszczonych chłopców. Czuł on od

pierwszśj młodości szczególny 
pociąg dla ubogich, chorych, 
więźniów, słowem dla nie­
szczęśliwych. R. 1825 został 
Mastai mianowany dyrekto­
rem szpitala ś. Michała w 
Rzymie, a 1827 r. wyniesiony 
na godność arcybiskupa w 
Spoletto. Tu uratował od 
śmierci Ludwika Napoleona, 
przyszłego cesarza Francu­
zów. R. 1832 przeniesiony 
na stolicę arcybiskupią w Imo- 
li, a 1840 r. uzyskał purpurę 
kardynalską. W obywóch 
archidyecezyach wywarł Mas­
tai wpływ bardzo zbawienny. 
Był gorliwy o chwałę Bożą, 
zaprowadzał karność w du­
chowieństwie, starał się o 
wzrost oświaty, słynął zaś 
szczególnie z niezwykłej dó­
br oczynności.

R. 1846 um arł papież Grze- 
górz XVI, a 16 Czerwca tegoż 
roku został Mastai wybrany 

sternikiem Kościoła. Przybrał sobie jako papież imię Piusa 
IX. Jedną z pierwszych jego czynności była amnestya dla 
politycznych więźniów i wygnańców. Choć Pius IX  zaprowa­
dził reformy i był najlepszym rządzcą, jednakże 1848 r. zbun­
towali się przeciw niemu właśni poddani,tak iż zniewolony by 
do opuszczenia Rzymu. Do 1850,r. przebywał wmieście Gaecic.



R. 1854 d. 8 Grudnia ogłosił Pius IX  dogmat o Nie 
pokalanem Poczęciu N. Maryi Panny. Na wspaniałej 
uroczystości zwiastowania tego artykułu  wiary było w Rzymie 
przytomnych 54 kardynałów, 142 arcybiskupów i biskupów 
a między niemi był i arcybiskup gnieźnieński i poznański. 
Niemniej wspaniałą była uroczystość 1862 r. d. 8 Czerwca 
z powodu ogłoszenia kanonizacji męczenników japońskich. 
W tedy zebrało się około 300 biskupów z całego świata, 
a 1867 r. na uroczystość 1800 letniej rocznicy męczeń­
stwa śś. P iotra i Pawła przybyło do Rzymu 480 biskupów, 
kilkanaście tysięcy księży i 85,000 wiernych. Tu także 
wspomnimy o soborze powszechnym, otworzonym 8 Gru­
dnia 1869 r., w którym brało udział 764 książąt Kościoła. 
N a tym soborze ogłoszony został dogmat, że papież, 
nauczając z katedry w sprawach wiary ś. i moralności jest 
nieomylnym.

To światłe strony panowania Firnowego, zobaczmy 
i odwrotną stronę medalu. R. I860 wydarli Piemontczycy 
Ojcu ś. 800 mil kwadr., r. 1867 targnął się na posiadłości 
papiezkie Garibaldi, a 1870 r. wkroczyło wojsko W iktora 
Emanuela do Rzymu. Zabrano Ojcu ś. resztę Państwa 
Kościelnego i tylko zostawiono mu W atykan —  na więzienie.

Prześladowania Kościoła ś. w ziemiach polskich pod

berłem rosyjskiem, smutne następstwa praw majowych, 
prześladowania w Włoszech i Szwajcaryi zraniły srogo oj­
cowskie serce Piusa IX.

Jak  już wspomnieliśmy okazywał on zawsze prawdzi­
wie ojcowskie serce dla Polski. R. 1846 odwiedził M akry- 
nę Mieczysławską, męczoną od moskali za gorliwość w wierze 
R. 1855 podniósł glos za Polską, tak samo 1863 r., kiedy 
nakazał błagalne procesye za Polskę, a 1866 r. wezwał 
świat cały do modlitw za Kościół w Polsce. Piusowi też 
IX  zawdzięczamy beatytikacyę Andrzeja Boboli i kanoniza- 
cyę Józefata Kuncewicza, oraz ufundowanie seminaryum 
polskiego. R. 1875 nakoniec zamianował X. Arcybiskupa 
Ledóchowskiego kardynałem.

Pius IX  obchodził trzy pamiętne jubileuszowe rocznice: 
tj. 50 letni jubileusz kapłaństwa 1869 r., 25 letni papiez- 
twa 1871 r., a 50 letni biskupstwa 1877 r. Ta ostatnia 
uroczystość w żywćj nam jeszcze zostaje pamięci. D. 6 
Czerwca zeszłego roku wypowiedział Ojciec ś. do 700 blisko 
Polaków i Polek pamiętne słowa, że czas zmiłowania 
Bożego już dla nas niedaleki.

Jako kłos dojrzały padł Pius IX  na łanie Bożym, 
ale pamięć jego trwać i świecić będzie tak  długo, dopóki 
istnieć będzie Kościół ś. tj. do końca świata.

Powieść z niedalekiej przeszłości

przez

Z ygm unta L ucyana Sulim ę.

(Ciąg dalszy.)

Y II Oświadczyny.
Gdy tak powoli zbierały się gradowe chmury, które 

lada ,chwila miały pęknąć i szaloną zagrać burzą nad tą  
cząstką kraju, k tóra  jest teatrem  naszej powieści — w Za­
lesiu tymczasem wszystko pozostało na dawnej stopie. Po 
wyjściu Chmielińskiego zaległa tam zwykła cisza i smutek 
jakiś posępny oponował duszę pięknej naszej bohaterki, 
dziwnie kwadrujący z coraz głębszą, coraz smutniejszą 
jesienią.

W pięknym, starym ogrodzie należącym do jej dwo­
ru , drzewa już całkiem zżółkły, zmieniły szmaragd na 
złoto i purpurę królewską, onę purpurę co lobactwo i śmierć 
pod sobą kryje. Zimne, wietrzne poranki jesienne, przy 
jednostajnym szmerze spadających liści z drzew, dziwnie od­
działywały na wrażliwą jej d u s z ę . . . .

Z tem wszystkiem nie opuszczała ogrodu. Nieraz 
calemi godzinami chodziła po nim, wyglądając z utęsknie­
niem na drogi różne do wioski wiodące czy kogo nie 
u jrz y   P iękna, targana strasznemi jakiemiś przeczu­
ciami, majestatem łez strojna, szeptała nieraz tuląc się 
w szal.

—  O gdybym go choć na chwilę obaczyć mogła!
A wieczorami, gdy została tylko ze sobą samą, ze 

ze swemi myślami, z biciem serca nadsłuchiwała wśród
szumu jesiennego w ichru, czy nie jedzie k to   Czasem
gdy psy po wsi zaszczekały, gdy wiatr przyniósł od drogi

turkot, kół lub szmer jakiś niezwykły, zrywała się cała
płom ienna, brylantowa w oczach-----

Z każdym dniem , z każdą godziną jednostajnie prze­
chodzącą, niespokojność jej wzrastała. Nie mogła ani chwili 
usiedzieć na jednem miejscu. Czasami ogarniała ją  taka 
bojaźń szalona czegoś, przed czemś czego pojąć, wytłuma­
czyć sobie nie mogła, że gdyby nie serce, które jej szeptało 
zostań, bo on lada chwila u nóg twych będzie —  gdyby 
nie to uczucie byłaby jednego momentu z Zalesia uciekła. 
Ano tajemnicza dłoń przeznaczenia grała na natężonych
strunach niewieściej duszy-----

Co dzień, niekiedy dwa albo trzy na dzień siała do 
Szmula, by przyszedł do niej, doniósł jćj co słychać, pocie- 
szjT, podparł, w z m o c n ił....

Ale Szmul sam nic nie w iedział, choć tw ierdził, że 
wkrótce się to wszystko zmieni, że coś pewnego się do­
wiedzą . . . .

Nakoniec pewnego dnia zajechał przed ganek elegan­
cki odkryty powozik a w nim Spinger z Wdzięków. Adela 
k tóra  zupełnie zapomniała o swem przyrzeczeniu, danem 
Niemcowi przed kilku dniam i, ujrzawszy go zbladła jak  
ściana i załamując ręce szeptała:

—  Co ja  mu powiem? co ja  zrobię?
Rzuciła się na pół zemdlona na szezląg, podumała 

przetarła białą ręką czoło białe, na które pot kroplami
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w ystąp ił —  i po chwili b lada jeszcze, ale dum na z płomien- 
nemi iskram i w oczach wyszła do Niemca.

Ten przybrany w czarny frak , wyelegantowany, wyświe- 
żony,' s ta rann ie  ogolony i bez papierków krw ią zaszłych, 
obwieszony dewizkam i i świecidłami, szasta ł się jak  mło­
kos po salonie, rozradowany, promienny, na pół pewny 
zwycięztw'a.

Adela przyjęła go jak  zwykle dumnie, zimno choć 
z pewnem wewnętrznem drżeniem , źle ukry tą  bojaźnią 
i rozdrażn ien iem ___

Niemiec spostrzegł to i zm arszczył się nieco —  ochłódł 
naw et z początku, ale w krótce przyzwyczajony do takich 
przyjęć, rozruszał s ię , rozgrzał pod palącym wzrokiem 
Adeli.

Po kró tkiej, wstępnej i obojętnej rozmowie o pogodzie 
i urodzajach, Springer przysunął się z krzesłem  do Adeli 
i z konfidencyonalną m iną biorąc ją  za rączkę szepnął 
z obrzydliwem przymileniem.

—  Cóż droga pan i, nam yśliłaś się?
Adela wzdrygła się jakby na gad nastąp iła , wyrwała 

m u rękę i ciskając nań pioruny wzrokiem, karmazynowa 
cała od gniew u, rzek ła:

—  Tak panie Springer —  ta k , namyśliłam się.
Niemiec podladł nieco, zadrżały mu wargi jak

w konwulsyach — ham ując się jednak spyta ł, próbując 
uśmiechu.

—  Mogę więc mieć nadzieję, że pani będzie mą
żoną?

—  A kiedy pan chcesz, bym była pańską żoną?
Niem iec rozradow ał się tem  pytaniem. Cały więc

prom ienny zaw ołał:
—  Zaraz droga pani, zaraz za parę dni —  dziś są 

czasy niebezpieczne — ja  niemogę czekać.
To pan musisz! syknęła drżąc cala od gniewu i w sta­

jąc z k rzesła  —  a za nią porwał się na nogi i Niemiec 
rozumiesz p a n ! będziesz pan czekał do skończenia świata, 
bo ja  tw ą żoną nigdy nie będę, za żadne skarby! oto mój 

n a m y s ł!
Springer zbladł ja k  ściana, wargi mu się trzęsły jak  

w febrze a oczy latając złowróżbnym migotały blaskiem 
Z uchw ała jednak ta  natu ra  opanowała sobą więc rzekł 
zimno na pó ł szulersko:

—  I  to osta tn ie pani słowo?
—  O statnie!
—  S trzeż się p an i, bo ja  mścić się umiem i straszny 

jestem  w zemście! strzeż się pan i, bo n ik t jeszcze bezkar­
nie nie obraził Springera —  cofnij pani to słowo, bo tu będzie 
k r e w ! . . . . i w skazał na posadzkę palcem długim, giubym, 
ja k  indeks u wieżowego zegara zbliżający się do ostatmój
godziny życia skazanego.

Adela spojrzała na niego dumnie i z pogardą i wy­
szła z pokoju m ajestatyczna c a ł a . . . .

Niemiec s ta ł z palcem  onym w posadzkę skierowanym 
ja k  skam ieniały, s ta ł i p a trza ł za w ychodzącą. . . .

Po chwili o trząsł s ię , obejrzał w około, chwycił za
kapelusz i zaw ołał:

—  A teraz czekaj ty  na moje ostatnie słowo, po- 
trz ą s ł pięścią i w yszedł, rzucił się do powozu i wy­

jechał. . ,
—  Adela zostawszy sam a, pad ła na sofę i iozp a- 

k a ła  się na dobre. C zu ła , że źle zrobiła rozdrażniając

N iem ca, —  strach ją  ogarnął przed jego zem stą, strach  
tym  większy, że padł na g run t przepełniony widziadłam i 
wyobraźni. Spostrzegła się sam ą je d n ą , bezbronną w obec 
olbrzymiego niebezpieczeństwa, na wsi wśród wojny krw a­
wej, zaciętej, na pół d z ik iś j, bo plemiennćj na łasce nie- 
ugłaskanego, nielitościwego wroga, daleką od n i e g o . . .

—  Ach! czemuż on nie przybywa, czemu mię nie 
wesprze? szeptała brylantam i łe z , jak  dyademem strojna.

Coś w duszy jćj mówiło! uciekaj!
—- Uciekać i jego nie widzieć nie! n igdy! wszak po 

po to tylko tu  przyjechałam  —  co bądź się stanie, k ro ­
kiem się ztąd nie ruszę, dopóki go nie obaczę!

I czekać postanowiła na to obaczenie jak  na zbawie­
nie duszy ascetyczny, średniowieczny mnich.

Po południu tegoż samego dn ia , spokojniejsza nieco, 
wyszła przejść się po ogrodzie. Dzień był cichy, złoty 
od słonecznych jesiennych blasków, ubrany w lazurowe 
niebiosa, w tęsknotę i w przędzę, jak  śnieg białą, babskie­
go lata. Najmniejszy w ietrzyk nie poruszał liściem drzew, 
które od czasu do czasu spadały na ziemię jak  zapóźniona 
kropla dachu po wczorajszym deszczu.

Dochodząc do końca ogrodu zdało jej się, że tuż 
za płotem dostrzegła jakiegoś obcego człowieka. Ten s ta ł 
i pa trza ł na dwór. Gdy ją  zobaczył, śpiesznie się odda­
lił. Nie przywięzując do tego żadnej wagi, w racała już 
do d o m u , gdy spostrzegła Szmula idącego ku  niej szyb­
kim  krokiem.

Żyd zwykle spokojny i pan siebie tym razem był do 
głębi wzruszony, zaczerwienionym nie swój jak iś . . .

—  Co ci jest Szm ulu? co ci j e s t ? . . .  spy ta ła  Adela 
przerażona —  co się sta ło?

—  Ach jaśnie pani, jaśnie pani! co jaśnie pani zro­
biła ? czyste nieszczęście jeszcze teraz . . .  ale nie można 
tu  o tem  mówić —- dodał oglądając się trwożliwie.

Adela zb lad ła , ale opanowała się i rzek ła  spokojnie:
— W ięc chodźmy, do pokoju Szmulu.
Tu Szmul zamknąwszy szczelnie d rzw i, szeptał po 

c ich u :
Co jaśnie pani z tym  Niemcem z ro b iła . . .  jeszcze 

te ra z , gdy oni ju tro  wchodzą, po ju trze  tu  p r z y jd ą . . .  
a oń nas szpieguje, on tu  nasłał swych ludzi, wszędzie 
ich p e łn o . . .

—  Zkąd wiesz o tem  Szm ulu, że mię szpiegują?
—  Z kąd? niech pani wyjdzie tylko na k tó rą  drogę, 

gdziekolwiek bądź . . .  a zobaczy ic h . . .  czychają ja k  zwie­
rzę ta  na zdobycz o co te raz  nie trudno . . .  a! nieszczęście . . .

— Więc co robić Szmulu?
—  Jaśnie pani! ja  jeszcze raz radzę , oh tak  z serca, 

zapakować się i dziś jeszcze wyjechać, gdziekolwiek choćby 
do K ielc. . .  a  ztąd  uciekać, uciekać koniecznie.

—  Nie Szm ulu, tego nie zrobię —  o! nigdy, prze­
nigdy ! rzek ła zarum ieniona i tłum iąc rękam i silne falowa­
nie p ie rs i . .  . nakoniec, co oni mi mogą zrobić? m nie? ko ­
biecie? . . .  nie! nie ośmielą s ię . . .

—  Ha! nie ma rady! szepnął żyd załam ując ręce 
z głuchą rozpaczą —  będzie nieszczęście! oni jaśn ie pani 
nic nie zrobią to p raw da, ale mogą kom uś, co tu  będzie, 
ciężką wyrządzić krzywdę . . .  w tem je st rzecz . . .

Adela spłonęła krw ią cała i podbiegłszy do Szmula 
z błyskawicą w oczach, jak  lwica szepnęła.

—  Słuchaj S z m u lu . ..  j e m u  co zrobić? o nigdy
7*
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nimby do n ie g o  się dostali, wprzód ja  im trupem moim 
drogę z a w a lę ... jabym ich na sztuki porwała! o ! . . .  wy­
jechać nie mogę, muszę go zobaczyć!...

— Więc niech się dzieje wola Boga! ja  tu  już nic 
nie poradzę . .  . zalecam jaśnie pani wszelką ostrożność — 
ze szpiegami Springera będę s tara ł się jakoś urządzić . . .  
ale ostrożność jaśnie pan i, ostróżność!

To mówiąc żyd pożegnał naszą piękną panią i wy­
szedł, zostawiając Adelę wzruszoną, wstrząśniętą do głębi, 
ze straszliwą groźbą nad głową jak  miecz D em oklesa. . .

YIII. Sielanka.
Wieczorem tego samego dnia, w którym  się powyż­

sze wypadki rozegrały w Zalesiu, jechał ku tój wiosce 
jakiś wózek zaprzężony w dwa dzielne konie. Na wózku 
siedział mężczyzna owinięty w burkę i niespokojnie się 
kręcił na swem siedzeniu. Wózek ten wjechawszy w ulicę 
wiejską, skręcił na bok nieco ku mieszkaniu Szmula. 
Przed chałupą żyda zatrzym ał się a mężczyzna wysiadając 
począł się ciekawie w około oglądać. Noc była ciemna 
i bezgwiaździsta przecież przy b lasku świateł z okien chat 
wiejskich bijących, dostrzegł jakiegoś człowieka na uboczu 
stojącego:

—  Hej! przyjacielu —  zawołał.
Człowiek ów zbliżył się.
—  Czyś tutejszy?
—• Nie panie —  t. j. niby tutejszy.
— Czy tu  mieszka pachciarz Szmul?
—  Tutaj.
—  A we dworze jest kto?
— Je s t sama pani.
Mężczyzna nic nie odrzekł — ale wszedł do sieni, 

gdzie napotkał kogoś i poszeptawszy z nim wszedł do 
izby. Człowiek ów tymczasem, z którym  rozmawiał, popa­
trzał, zakręcił się i znikł.

Niedługo rozwarły się na oścież drzwi z izby i wy­
szedł z niej ten sam mężczyzna, a wsiadłszy na wózek 
szepnął po cichu do woźnicy:

—  Wyjedź ze wsi tą  samą drogą, którąśmy przyje­
chali i potem skręć w pole i okrążywszy wieś dostań się 
do ogrodu dworskiego —  rozumiesz?

—  Rozumiem!
— No, jedź!
Woźnica ruszył tą  samą drogą, k tórą przyjechali —  

a oddaliwszy się nieco skręcił w pole. Tu wlokąc się po 
bruzdach i zagonach, narażając się na skręcenie karku do­
tarli do płotu, otaczającego ogród dworski. Przybywszy 
tu  zatrzymali się. Mężczyzna podniósł się na wózku, 
obejrzał w około —■ zeszedł z bryczki i dając parę pa­
pierków woźnicy rzekł:

— Jedź sobie przyjacielu do domu — ale nie pro­
stą  drogą ztąd puść się ku lasowi, tam  wykręć się na 
drogę ku Wdziękom i bokiem dotrzyj do siebie. To da­
lej ale bezpieczniej. Czy potrafisz tak  jechać?

— H o ! h o ! panie przecież ja  nie dzisiejszy.
— A pamiętaj jakby cię kto spotkał, powiedz, żeś 

jeździł do lasu do Wdzięków i tam mnie wysadził — no 
jedź!

Woźnica ruszył a nasz podróżny został sam. Noc, 
jakeśmy rzekli, była ciemna, posępna, owa noc jesienna 
bez gwiazd i bez miesiąca. Po niebie jak  otchłań czar-

nem kłębiły się żałobne chmury — na skraju horyzontu 
tylko jasny pas światła się bielił. Podróżny nasz sta ł 
i patrzał za odjeżdżającym, dopóki mógł słyszeć skrzypie­
nie wózka po wertepach i dziurach, Gdy nareszcie i to 
ucichło, odwrócił się, postąpił do p ło tu , oparł się na nim 
i patrzał w ogród, po którym  od kilku okien dworskich 
jasno oświeconych purpurowe wlokły się sm ugi. . .  Pano­
wała tu senna cisza przerwana czasem skrzypnięciem na­
gich drzew gałęzi, lub głuchym szelestem spadającego li­
ścia . . .  Na tłach  owych purpurowych od purpurowego 
z okien blasku rysowały się gdzieniegdzie drzewa jak  czarne 
kolumny lub krasiły swe szkielety krwawem światłem 
a dalej już szła ciemność ponura i bezbrzeżna. . .

Podróżny nasz popatrzywszy tak  chw ilę, westchnął 
ciężko i jednym susem przesadził płot i znalazł się w ogro­
dzie. Szybko szedł ścieżką . . .  gdy atoli posunął się nieco 
dalćj, nagle jakaś postać wypłynęła z ciemności w one 
krwawe smugi św ia tła , przebiegła je na drugą stronę i znów 
znikła w ciemnościach. Przebiegając atoli natrafiła na 
suchy liść, który przeraźliwie zgrzytnął pod jćj nogami.

Na głos ten podróżny nasz d rg n ą ł, zatrzym ał się, 
obejrzał i mimowolnie z jasnych światła pasów skoczył 
w cień. Tu stanął i wytężył wzrok i słuch. Ale pano­
wała zwykła cisza, niczem niezamącona. Przez długą
chwilę nadsłuchiwał ta k , poczem rzekł:

— Pewnie jak i liść spadł lub gałąź! i ruszył dalej. 
Przebiegł szybko oddzielającą go przestrzeń od dworu, sko­
czył na ganek i zapukał lekko. Musiał atoli powtórzyć 
pukanie zanim Adela b lada, w towarzystwie Kotkowskiej 
i kilku sług mu otworzyła. -

— To ja  pani, rzekł G óra, zrzucając burkę.
—  Pan Góra, krzykła Kotkowska, pan Góra —

święty Kalasanty ! jakżem się przestraszyła!
Drzwi były rozwarte na oścież na ogród i ktoś sto­

jący blizko mógł słyszeć wykrzyk Kotkowskiej i jak zoba­
czymy później w istocie słyszał.

Góra zawsze pan siebie, szybko zam knął drzwi i obra­
cając się do K otkowskiśj, stłumionym głosem zawołał:

— Cicho pani bądź do kroćset!
Babina um ilkła przerażona, żegnając się i szepcąc:
—  Będzie nieszczęście, będzie nieszczęście.
Tymczasem Adela blada i różowra na przemian, ze

łzą w oczach zbliżyła się nieśmiało do Góry i podając mu 
obie rączki, k tóre on skwapliwie uchwycił, szepnęła:

— Jakżem  szczęśliwa, że pana widzę — a spostrze­
gając się zaraz, dodała odwracając się do ludzi — odej­
dźcie —  Kotkowska herbaty!

Góra stał i ta rł zziębnięte swoje ręce, milczący, za­
patrzony w prześliczną, rozpromienioną radością twarz 
Adeli.

— Chodźmy dale j, chodź pan — szeptała ta, ciągnąc 
go ze sobą.

Milcząc, trzym ając się za ręce jak  dwoje dzieci, 
przeszli kilka pokoi i zatrzymali się w maleńkim, strojnym 
jak  cacko pokoiku, zasłanym dywanami, pełnym wygódek, 
lu ste r, kanapek i mnóstwo kobiecych drobiazgów. Oświe­
cała go jedna lam pa, stojąca na pysznej marmurowćj kon­
soli pod lustrem , zielonśm pokryta szkłem, uroczyste i ta ­
jemnicze światło ciskająca na wszystkie przedmioty.

Adela przyszedłszy tu  przetarła  czoło i siadając na 
m iękkiej, aksamitem krytej kozetce szepnęła:
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—  Siadaj pan przy mnie, panie Stefanie i mów o so­
bie, tylko dużo.

Gora siadł i biorąc Adelę za rączki spytał:
Czy pani mię zawsze kocha? czy tak jak  dawnićj?

—  Mój Boże, szepnęła zarumieniona, czy ja  pana
kocham? czyż jabytn pana mogła nie kochać —  co za 
pytanie! . . .

— Serdeczna moja, coraz ciszćj i gwałtowniej mówił 
Góra obejmując ręką jej kibić i tuląc ją  do siebie — da­
ruj mi, źe cię p y ta m ... ale jestem ciągle z daleka, w świę­
cie, narażony na wszystko . . .  wierz mi, twoje uczucie to 
moja gwiazda jedyna. .  .

Adela nic na to nie rzek ła , ale podniosła białą rączką 
®woją ogorzałą twarz Góry, popatrzała mu w oczy i mi­
mowolnie przylgnęła koralami warg swoich do spalonych 
wiatrami jego ust.

Góra byłby tak całe życie przepędził u tych ust.

do wy kopią powoli grób i trumnę gotują . . . Lękam się 
tylko czy to cielsko olbrzymie a krwawe w tćj trumnie się 
zmieści. Nie ma nadziei! syknął prawie z gniewem, gwał­
townie potrącając nogą maleńkie krzesełko . . .

Adela nic nie mówiła a łzy jśj toczyły się po m ar­
murowo białej twarzy. Góra spostrzegł te łzy i przypadł 
do jej kolan, usiadł na maleńkim taburecie i biorąc ją 
za obie rączki, szeptał z namiętnością, z dreszczem sil­
nego uczucia w głosie . . .

— Adelciu moja droga, serdeczna, nie płacz. Cóż
rob ić? .. . Powstanie upadnie, to prawda, ale nie z naszćj
winy, robiliśmy co moż a . .  . szubienice były dla nas za­
szczytami, ano trudno . . .  ale Adelciu narody nie giną tak
łatwo z powierzchni ziemi, kto wie? przeszedłszy przez 
krwawy chrzest wstaniem potężniejsi może, bo z rozu­
mem . . .  nie płacz! nie płacz ! . . .

IŁ L I S  S.A~

Ale ona odskoczyła, wyrwała mu się z rąk  i purpurowa 
cała rzuciła się na środek pokoju — tu przyłożyła palec 
do u s t ,f i  pogroziła mu z kokieteryą i rzekła:

—  I  cóż nowego mi przynosisz? Kiedy się to skoń­
czy Stefanie?

Góra jakby go kto zimną wodą oblał, wstrząsł się, 
porwał z kozety i chodząc po pokoju wielkiemi krokami 
rzekł ponuro:

— Nie długo, nie długo skończy się ta  krwawa ko- 
medya.

—  Czy masz jakie nadzieje Stefanie? pytała dalej 
Adela miękkim, pieściwym głosem.

Nadzieje?! żartujesz chyba —  oto ruina i śmierć 
na końcu, Teraz na prawdę rzec można kościuszkowskie 
„Finis Foloniae“ choć tego Kościuszko nie powiedział.

—  Więc cóż to będzie?
Co ma być? nic! te niedołęgi, wielki Rząd Naro-

podług ryciny z roku 1775.

—  A cóż ty ze sobą zrobisz? odezwało się serce nie­
wieście.

— Co! albo ja  wiem —  wiem tylko tyle, że jak
Czachowskiego tu wprowadzę i skończę z nim, to omyję 
ręce z krwi i bł o t a . . .  i usunę się . . .  ale —  zajrzał na ze­
garek •— godzina ósma ja muszę jechać . . .  ju tro  wieczo­
rem Czachowski wkracza —  dziś jeszcze muszę być
u Chmielińskiego . .  . muszę jechać! . . .

—  O! nie opuszczaj mię jeszcze, nie jedź! zawołała 
namiętnie obejmując mu szyję obiema rękami i tuląc się 
do niego —  pojedziesz za parę godzin, dość czasu . . .

— Nie mogę, nie mogę Adelciu.
— Dam ci dobre konie, człowieka co zna te strony, 

krótszą drogą zawiezie cię do Jeleniewa we trzy godziny, 
zostań! zostań mój drogi, serdeczny!...

Góra nic nie odrzekł, ale całował białe jćj czoło i oczy
łzami zroszone. (D. c. n.)

WIDOK MIASTA LESZNA
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HERBY MIAST POLSKICH.
Leszno.

Herb Leszna stanowi pół 
łba żubrzego w srebrnśm polu, 
a w drugiej połowie tarczy 
srebrny topór w czerwonśm 
polu, jako znak, że miasto 
to miało władzę karania śmier­
cią. Pół głowy żubrzej przy­
pomina W ieniawę, herb Lesz­
czyńskich, założycieli Leszna. 
W tym kształcie wyglądał 
herb do r. 1741. Wtedy po­
między głowę żubrzą a topór 

wsuniono Sulimę, herb Sułkowskich, późniejszych właści­
cieli Leszna.

Przy tej sposobności podajemy widok m iasta Leszna 
i kilka wiadomości o tem mieście, czerpanych z „Kroniki 
miasta Leszna przez Karwowskiego11, z którego dwie po­
wyższe ryciny wyjęte.

Założycielami Leszna są Leszczyńscy, których pierwszy 
przodek miał przybyć z Czech za panowania Mieczysława 
I do Polski. Dostał on dobra w powiecie wschowskim, 
między którem i była wieś Leszczyna, od której przybrali 
z czasem potomkowie nazwę Leszczyńskich.

Właściwynr założycielem Leszna jest Rafał Leszczyński, 
który przyjąwszy gościnnie wygnańców z Czech, zwanych 
Braćmi Czeskimi, oddał im znaczny kawał ziemi pod 
swoją wsią Leszczynkiem. Bracia Czescy założyli osadę, 
k tó ra  wnet tak  się rozwinęła, iż sta ła  się podobną miastu, 
a Leszczynek był tylko przedmieściem. R. 1547 udzielił 
Zygmut I, król polski, Rafałowi Leszczyńskiemu przywilej 
na założenie m iasta, a że osada owa Leszna nazwę nosiła, 
zatem i miasto ją  zatrzymało.

Bracia Czescy byli innowiercami, czyli wyznawcami 
nauki Husa. Ztąd też Leszno stało się głównem gniazdem 
ich nauki. Powiększył się jeszcze napływ Braci Czeskich 
r. 1548, kiedy ich 900 przybyło do Wielkopolski, a z tych 
pewna część osiadła w Lesznie.

Wspomniany już Rafał Leszczyński przyjąwszy wyzna­
nie Braci Czeskich, oddał dla ich użytku kościół katolicki 
w Lesznie. Również zaczęli napływać do Polski innowiercy 
z Niemiec, którzy w Lesznie osiadali. Z czasem utwo­
rzyły się tu  dwie gminy akatolickie, tj. polska i niemiecka. 
R. 1555 założono w Lesznie szkołę , k tó ra  później zamieniła 
się w gimnazyum. R. 1 8 5 5  obchodziło gimnazyum leszczyń­
skie uroczystość trzechsetletniej rocznicy swego istnienia1).

Po bitwie pod Białągórą r. 1621 w której Czesi utracili 
niepodległość polityczną, przybyło do Leszna kilka set 
rodzin czeskich. Powstała tu  tedy trzecia gmina Braci 
Czeskich. Przybył wówczas także sławny na całą Europę 
Jan Amos Komeniusz, który mianowicie odznaczał się na 
polu pedagogicznem.

i) W ypada nadm ienić, źe R a fa ł Leszczyński ro rp o rząd z il
aby i ch łopi z^Leszczynka by li w ybieran i na  ław ników  L eszna.
Otóż w r. 15G1 chłopi polscy m ogli zasiadać w m agistracie. Zai-,
ste  życ?yćby w ypadało , ,aby  nasi redak torow ie posiadali więcej
w iadom ości z hi story i. p o lsk ie j, a nie czytalibyśm y tak ich  fałszów
ja k  np. w O rędow niku, że źle było ch łopu  polskiem u za czasów
polskich .

R. 1529 istniała w Lesznie sławna drukarnia, k tó ra  
pierwsza zaczęła drukować polskie książki czcionkami łaciń- 
skiemi. Książki tu  drukowane rozchodziły się po całćj 
Europie. Powstał tedy wielki ruch naukowy w Lesznie 
Przebywali tu  bardzo znakomici uczeni, a szkoły na podziw 
kwitnęły. Katolicyzm atoli był w upadku, jeżeli nie 
w prześladowaniu.

R. 1654 posiadało Leszno 4 kościoły, dwa gimnazya 
20 ulic, 1600 domów i 2000 z a p i s a n y c h  mieszczan. Zwane
było ozdobą Wielkopolski.

R. 1655 za namową Komeniusza połączyli się obywatele 
Leszna ze Szwedami i wpuścili ich do m iasta , zdradzając Pola­
ków. Za to w rok później Polacy miasto zlupili i spalili. R. 
1708 spalili Leszno Moskale, którzy pomagali Augustowi 
II. Tylko kilka domów ocalało.

W tych też czasach spotkał niemały zaszczyt LesznoT 
kiedy Stanisław Leszczyński został obrany królem polskim, 
choć prawda za pomocą szwedzkich bagnetów.

W ielka klęska nawiedziła Leszno 1709 r., gdyż 
w skutek morowćj zarazy utraciło życie 7000 ludzi , prócz 
żydów. Powoli tylko zaczęło się miasto wznosić. Niestety! 
•żywioł niemiecki b ra ł stanowczo górę nad polskim, tak  iż 
Leszno prawie zupełnie zniemczało. I  dziś jestto wrogie 
miasto dla polskiej narodowości, dla tego przed niedawnym 
czasem niemiecką nazwę: „Polnisch Lissa  zamieniono na 
„Lissa Reg. B ezirk  Fosen“.

Król Leszczyński sprzedał Leszno 1741 r. Sułko­
wskiemu, którego potomkowie do niedawna je posiadali.

Raz jeszcze zasłynęło Leszno na całą Polskę przez 
wydawnictwo Przyjaciela Ludu, które pismo 17 la t wycho­
dząc, wielki wpływ wywarło na piśmiennictwa polskie. 
Wydawali je  Jan Poplinski, Łukaszewicz, Szymański 
a w końcu X. W7awrowsld. Wychodziły tu  także Szkółka 
Niedzielna i Przewodnik rolniczo przemysłowy.

Wspomnieć też tu  jeszcze wypada Dr. M etziga, 
Niemca, dzielnego obrońcy narodowości polskiej. Poprze­
stajemy na tćj wzmiance, gdyż pismo nasze poda później 
życiorys i jeżeli będzie można portret tego szlachetnego 
męża.

Ktoby się chciał dowiedzieć bliższych szczegółów 
o Lesznie, temu polecamy książkę p. Karwowskiego, wyżej 
przytoczoną, k tóra jest nader pracowicie i starannie 
ułożoną.

SŁOWIAŃSKIE IISTY Z CZECH.
Rocznica J .  K Tyla. Je g o  życie i zasług i. R uch czeskich  T o­
w arzystw . Czeska sz tuka  d ram aty czn a  w D reźnie. M atica 

chorw acka. O pera  R adziw iłłów na.

D. 4 Lutego br. obchodzić będą Czechy 701etnią pa­
m iątkę urodzin jednego z pierwszych wskrzesicieli czeskiej 
narodowości. Jest to czeski powieściopisarz, poeta i arty­
sta dramatyczny Józef Kajetan Tyl, należący do tego 
szczupłego zastępu czeskich patryotów, którzy bez względu 
na siebie samych ofiarowali narodowi życie i pracę. Tyl 
położył wielkie zasługi o rozkwit czeskiego piśmiennictwa, 
bo nietylko zbogacił ją  dobremi u tw oram i, ale przedewszy- 
stkiem nadał literaturze kierunek popularny, nowożytny, 
i patryotyczny. Mianowicie wielkie są jego zasługi o wzrost 
teatru  czeskiego, który jest jedną z najpotężniejszych dźwi­
gni narodu czeskiego.
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Płody jego pióra, znane powszechnie w Czechach, 
natchnęły czytelników do uszanowania i pokochania wszyst­
kiego co czeskie i słowiańskie. Szlachetna jego miłość 
ku ojczyźnie, bogata fantazya, lekki, patriotyczny styl 
w opowiadaniu objawiają się nąjdobitnićj w jego nowellach 
i  powieściach. Z początku pisywał obrazy historyczne, 
później także towarzyskie.

Jego powieść: „Pośledni Cech11 (Ostatni Czech), wy­
dana 1844 r., uczyniła wielkie wrażenie. Przypominam 
sobie zajmujące zdarzenie, odnoszące do tej powieści. S ła­
wny nasz sławista, tj. znawca spraw słowiańskich, Czela- 
kowski, podówczas profesor słowiańskich języków w W ro­
cławiu, żył pewien czas z Tylem w nieporozumieniu. Pod­
czas pobytu Czelakowskiego w Pradze urządziło kilku pa- 
tryotów czeskich spólną wycieczkę do Kundratic, niedaleko, 
Pragi. Między uczestnikami był Czelakowski, Tyl przy­
szedł później. Na jego widok zawołał jeden z obecnych: 
„Patrzcie, oto przychodzi ostatni Czech.11 Czelakowski 
zobaczywszy go, przystąpił ku niemu, uściskał mu serde­
cznie rękę i zawołał: „Nie ostatni, ale pierwszy Czech 
przychodzi.11 Odtąd żyli zawsze w najlepszej z sobą 
przyjaźni.

Tyl, jako pisarz dramatyczny, był bardzo czynny/ 
gdyż napisał i wydał 114 sztuk dramatycznych, z których 
mianowicie następujące doznały wielkiego powodzenia; 
„C estm ir11, „Matka pluku11 (pułku), „Jirikovo videni11 
„Palicova dcera11 itd. Wielkiego znaczenia jest jego 
dram at „Jan H us11, pełen pięknych wspomnień z historyi 
czeskiej. Jest to sztuka czystonarodowa, która naszej pu­
bliczności zawsze się podoba i wstrząsa przy każdem przed­
stawieniu sercem każdego Czecha. „Jan Hus11 jest prze­
łożony na język rosyjski, serbski i chorwacki. Zeszłego 
roku grano tę sztukę w Belgradzie serbskim.

Oprócz tego zdobył sobie Tyl wielkie zasługi przez 
urządzanie tak zwanych czeskich „besed“. Beseda, tyle 
co biesiada, znaczy u nas zabawę połączoną z śpiewami, 
daklamacyami i tańcem. Celem besed było nadanie czes­
kiemu językowi praw obywatelskich, gdyż w tych czasach 
już tylko najniższe warstwy czeskiego języka używały. 
Besedy znalazły wielkie powodzenie w całych Czechach. 
Wszyscy się cieszyli, słj sząc czeskie słowo, pod tym uro­
kiem zapominano o niechęciach, wszyscy się czuli szczęśli­
wymi, bo też tam panowało piękne słowańskie hasło: 
równość.

Tyl był także niespospolitym aktorem. Grał z wiel­
kim zamiłowaniem. Mimo tę wszechstronną czynność doznał 
Tyl biedy materyalnej. Zwykły to los zasłużonych i sła­
wnych mężów. Naród czeski potrzebował wówczas takich 
ludzi, którzyby nie zważając na swą egzystencyą, poświę­
cali wszystkie siły swego żywota sprawie narodowćj! Tyl 
zakończył zasłużony żywot 11 lipca 1856 r. Pamięć jego 
żyć będzie zawsze w sercach wdzięcznego narodu czeskiego. 
Na uczczenie jego 70 letnich urodzin przygotowują się 
w całych Czechach odczyty, teatralne przedstawienia i za­
bawy.

Wspomnieć tu  wypada o znakomitym ruchu czeskich 
towarzystw. B,. 1877 założono w Czechach 375 nowych 
towarzystw. Wszakżeż to imponująca liczba! Z tych jest 56 
czytelni i towarzystw dla duchowej zabawy, 21 towarzystw 
muzycznych, 14 dla grania amatorskich teatrów itd.

Doszła nas przyjemna wiadomość z Drezna. Utalen­

towany nasz pisarz E. Bozdiech napisał piękną komedyą 
salonową: „Sveta pan w żupanu11, która jak i inne jego 
utwory znalazła wielkie powodzenie. Otóż niedawno grano 
tę sztukę, w tłumaczeniu niemieckiem, w Dreźnie z wiel- 
kiśm powodzeniem. Jestto zapewne dla literatury słowiań- 
skićj dosyć rzadki i zajmujący wypadek, że słowiańska 
praca została przyjaźnie przyjętą przez niemiecką publi­
czność, gdyż Niemiec zawsze z góry patrzy na nasze zdol­
ności, a jeżeli nas pochwali, to z konieczności.

Matica chorwacka w Zagrzebiu, towarzystwo na wzór 
czeskiśj Maticy, mające na celu rozszerzanie dobrych ksią­
żek, wydała niedawno powieść Kraszewskiego: „Poeta 
i świat11 oraz czeską powieść: „Z maleho sveta11 przez 
Gustawa Pflegera Morawskiego w języku chorwackim.

Na zakończenie podaję zajmującą wiadomość, doty­
czącą Czechów i Polaków. Znaną jest rzeczą, że Czesi 
mają szczególne zamiłowanie we wszystkiem co słowańskie. 
To tćż nasi poeci, powieściopisarze i kompozytorzy biorą chę­
tnie treść do swych utworów z dziejów i życia pobratymczych 
narodów słowiańskich. Mamy tego nowy, chwalebny objaw. 
Utalentowany pisarz czeski J , O. Vesely napisał dla kom­
pozytora czeskiego Zd. Fibicha libretto do opery z dziejów 
polskich pod tyt.: „Radziwillównau. Dwa te nazwiska 
ręczą, że ta  opera będzie dobrą i że znajdzie rozgłos 
i zajęcie nietylko w Czechach, ale i w Polsce.

Edward Jelinek.
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— Posiedzen ia  R ady  N ajw . Naród, pod jego  przew odnictw em , 

od d. 10 W rześn ia  1794, — w Gazecie R ząd. str . 283.
— U rządzen ie  w zględem  depozytów i pożyczki obyw atel­

skiej na  nag łe  potrzeby w ojenne, z dn ia  l l  W rześn ia  1793, — 
Tam że, str. 289—322.

— Podpisał Odezwę do L itw inów , z dn ia  11 w rześnia 1794, 
zam ieszczoną w p rzek ładzie  franeuzkim  w A n g eb erg ’a  R ecueil des 
T raites, str. 382—5, a po polsku w G azecie R ządow ej z t. r . s tr. 
3 0 9 -3 1 4 .

— R ezolucya w zględem  zm iany zaręczeń Skarbow ych na 
b ilety , z dn ia  15 W rześnia t. r. — Tam że, na  str. 384.

Dyrekcya Biletów skarbowych. — U w iadom ienie, iż B ilety  p ię ­
ciozłotowe na m onetę m iedzianą w dom u R aczyńsk ich  zm ieniane 
będą, z d n ia  1 W rzeónia 1794 i z podpisem  Je rzeg o  Po tba , — 
w Gazecie R ządow ej z t. r. s tr . 244. )D, c. n.)

W iadom ości literackie.
C h ło p  p o ls k i  za czasów polskich. Czy rzeczyw iście ta k

źle by ło  w daw nej Polsce, ja k  o tern pisze p. R om an Szym ański 
w  13 i 15 n r . O rędow nika z r .  1878? K ilk a  słów  serdecznych  
w te j spraw ie d la  L u d u  Polskiego n ap isa ł Jó z e f C hociszew ski. 
Cena 15 fen.

T reść  te j b ro sz u ry : I .  Co pisze N iem iec o polsk ich  czasach .
I I .  Czy ch łop i m ieli gorzej w Polsce, an iżeli ch łop i w in n y ch  
kra jach . I I I .  Czy ch łop  i rzem ieśln ik  za po lsk ich  czasów c ie r­
p ia ł ta k ą  b ied ę , ja k  d z is ia j?  IY . K to  zniósł poddaństw o i p ań ­
szczyznę po lsk ich  chłopów . V . J a k  to  jeszcze niedaw no b y ło  
w N iem czech. Y I. J a k  to  u  nas bywało za po lsk ich  czasów. Z  a 
kończenie. Z a god ło  w zięto p ięk n y  w iersz K rasiń sk ieg o :

Je d e n  ty lko , je d e n  cud 
Z sz lach tą  p o lsk ą  polski lud .

A  p a trzący  w iecznie z góry 
N ie  odw róci tw arzy  Bóg.

*
Rozwiązanie łamigłówek.

W nr. 4 L ech a. 1) Cecora. 2) P a rm a . 3) P ług , dług, ług .
W  5 nr. 1) Cholewa. 2) Topola. 3) T abela .
W  6 n r. 1) K osa, rosa, szosa, fosa, osa. 2) M ozalina. 3) M ad e ra - 

N agrody  za rozw iązanie łam ig łów ek w n r. 5 o debrali. 
W an d a  Schm id t z P oznania , M ichał T chorzew ski z C hełm na, 
B runo B ruski z Gryfii, A n to n i Św ierczyński z Szopienic w Śląsku,. 
Z an ietow ski (syn) w L ozannie  w Szwajcaryi.

za k tó ry ch  rozw iązanie przeznaczone nag ro d y .

I.
Pierw sze trw o g i b rzm ien ie ,
D rugie  z p y tan ia  znaczenie,
T rzecie  odpow iedź n a  d ru g ie  i trzecie ,
C ałość nam  w szystkim  najdroższa  n a  świecie.

II.
Im ię  w łasne z trzech  zgłosek złożone. P ierw sza i trzec ia  znaczy 

królestw o w Azyi, n iegdyś w ielk ie  i potężne, dziś nieistn iejące,, 
gdyż u p ad ło  jeszcze p rzed  C hrystusem . D ru g a  zg łoska l i te rą  
w  alfabecie. C ałość k ra j p rzek lęty , żywy sm ętarz, k ra j n a  k tó ­
rego  w spom nienie drży  serce  a  oczy łzam i zachodzą.

III.
S k ładam  się domów, gdyż je s te m  m ia s te m , choć z P oznania  do 

m nie daleko. L ecz i w P oznaniu  m nie m acie i często praw ie  co 
dzień m nie  w idzieć możecie. J e s te m  też z p a p ie ru , a czasem  się 
lodem  pokryw am . P ra c u ją  n a d  m ojem  powodzeniem  uczen i, a  n a ­
w et i jed e n  doktor. Z p ierw szą m oją  połow ą nie rad zę  żartow ać, 
d ru g a  w g ram aty ce  zachodzi. D ługość m oję  liczą  n a  m ile, a m o­
żna m nie i w k ieszeń włożyć. Szczególnie znają  m nie  dobrze 
żołnierze.

IV.
D ziw ny to  w y ra z ,-k ró tk i i m ały  
A  w n im  je s t  ta k a  potęga,
Że gdy zaw oła, w tenczas św iat cały  
I  bez n am y słu  do b ro n i sięga.
Z trze ch  zgłosek ty lko  te n  w yraz się sk łada  
D ru g a  się p y ta , trze c ia  odpow iada 
Także p y tan ie  i z d ru g iem  i trzecie .
W  pierw szem  i trzeciem  odpowiedź znajdziecie ;
Lecz samo pierw sze to groźby  b rzm ien ie  
L u b  też całości sm utne  w estchnienie.

U łoży ła  Barbara Kolendowicz z Poznania.

W yraźn ie  się n ad m ien ia , że rozw iązanie trze b a  p iśm iennie  
n ad sy łać  i k to  chce nag ro d ę  odebrać , sam  powinien lis t napisać, 
a nie w yręczać się kim  innym . Sam o przez się rozum ie, że n ie 
każdy, kto dobrze rozwiąże, może uzyskać nagrodę. N adm ien ia  
się te ż , że ci co często rozw iązują łam ig łó w k i, m a ją  później p ie r­
wszeństwo w uzyskaniu  nagród.

R ed ak to rk i n ak ład ca  Jó ze f Chociszewski w Poznaniu . — Z d ru k a rn i J .  I .  K raszew skiego  (Dr. W . Dębiński) w Poznaniu .


